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Prenumerata utfesajktsnu 2 z ł, 5 0  g r. z dostawą do domu — 
Drobne ogłoszenia 10 g r o s z y  za słowo, tak w dzień po-, 
wszedni jak i w  n ie d z ie ię  i ś w ię ta -  — Najmniejsze ogło­
szenie 5 0  g r o s z y  (5 słów). — Drobne ogłoszenia na dzień 
następny przyjmuje się do godz. 10 w nocy. — Ha pisemne 
lub telefoniczne żądanie wysyła się natychmiast akwizytora 

p o  n a jm n ie js z e  < aw eł o g to s z e n ie .
Radakcja i Administracja czynne są dzień i noc bez przerwy.

f

K r a k o i i a n k i i  Krakowianie
Jutro ukaże się  pierw szy num er d ziesięciogroszow ego  d zien n ika  krakow sk iego  p. t.

K U E J E R E K  K RAK O W SKI
B ędzie  to gazeta przeznaczona przedew szystk iem  dla szerok ich  rzesz m ieszk ańców  staropolskie?,

r k ró lew sk iej sto licy  K rakow a!

E U R J E R E K  K RAK O W SKI
b ęd z ie  pism em , które w sc z y jtt t l« d i w  Juraty s ł y s z y ,  y is  I
A co najważniejsze, będzie m iii  odwagę to wszystko y n. ogrodek powiedzieć,.. K U F tJE R Ł ll  KK&K<LłWS»KI, jedyne 
miejscowe Pismo iO-groszowe zapełni w k ra k o w s k e j  Prasie wielką lukę, której nie mogą w żaden sposob wypełnić żadne 
sprow adzane z zewnątrz dziesięciogroszówki. Są one bowiem zupełnie obce naszemu M iasfu, naszym tradycjom narodo­
wym, naszemu duchowi tysiącletniej kultury, jedneru słowem wszystkim zainteresowaniom życiowym mieszkańców Krakowa.

K U R JE R E K  K RAK O W SK I
. \

zgromadził w swej redakcji wszystkich niezależnych dziennikarzy, publicystów i l iteratów krakow skich, k tórzy znając na 
wskroś bolączki i braki, oraz nastroje swoich rodaków, będą je mogli jak nikt inny prześwietlić  niby promieniami R oen t­
gena, ostro i zdecydowanie, jednak zawsze pod kątem  umiłowania swego rodzinnego grodu.

K U R IE R E K  K R A K O W S K I
będzie pouczał i baw ił, będzio ostrzega ł i b rem ł i będzie przynosił lekturę sensacyjną, ale  
m oralnie zdno w ą ! Stojąc na gruncie bezwzględnej bezpartyjnosci

K U R I E R E K  K R A K Ó W 5141

będzie się stale interesow ał zarów no duchową jak  i gospodarczą stroną naszego życia zb io ro ­
wego. SiSie biorąc udziału w politycznych św ira c h , będzie sta ł czujnie na straży  interesów naj­
szerszych  rzesz  Krakowian i gdy zajdzie potrzeba nie cofnie się przed żadną u alką
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Na czele wojsk różnojęzycznych idzie Wieszatiel, arcyksiąże 
austrjacki, Frydi rył Habsburg. We wrzawie wojennej maszeruje 
przez ziemie polskie, z wojskami sprzymierzonemi, z rabunkiem, 
mordem, pożogą i szubienicami,

Arcyksiąże prowadzi wo,nę równocześnie na dwa fronty. 
Przed sobą ma potężnego wroga, Moskali, z generałem Brusi- 
lowerw n czele, lecz w obłędzie swojego krwiożerczego umy­
śli widzi wroga wszędzie, w każde| miejscowości, gdzie jego 
rydwan wojenny przebiega Huraganem ognia i bagnetów ściele 
przed sobą żniwo śmierci, za sobą zaś zostawia lasy szubienic, 
łzy nędzę żywych. Otoczony zgrają służalczą, zaraził ją swoim 
obłędem mając wspaniale zorganizowaną sieć szpiegowską, któ- 

zadaniem było do starczać jak najwięcej ofiar dla szubienic. 
Była to słynna organizacja wywiadu „Ku.idschaft-Stelle", na „Ka- 
Stele" spolszczona w skróceniu. Miała zadanie tępić obce szpie­
gostwo, a vraściwie tępda ludność i teroryzuwnła miejscowości 
objęte działalnością wojny. Historja tej „Kasteli” to jedna z najpo­
tworniejszych „Czarnych Ksiąg“, akie wprowadziła wojna.

Działalność armji Fryderyka-Wieszatiela to jeden okres zbro­
dni popełnianych na spokojnej ludności, na własnych obywate­
lach i okupowanych. Wystarczało doniesienie feldwebla, które- 
mi spodobała się żona, czy córka gospodarza,a która stawiała 
opór jego chuci wierzęcej, by nazajutiz tiup męża, ojca, czy sy ­
na wisiał przed oknami domu. Trup, z. wywieszonym językiem, 
obnażony, z kartką i napisem na gołych piersiach, która głosiła, 
źe taki to a taki powieszony został — za zdradę stanu,..

Sąd arcyksięcia składał się z osobników, którzy bezkryty­
cznie przyjmowa.i oskarżenia, przybijali pieczątki podsuwali 
wyroki do podpisu. Oskarżać mógł każdy, bez rzeczywistych 
dowodów. Był to najwygodniejszy środek do usuwania wro­
gów, czy niechętnie widzianych osobników przez członków Ka- 
Steli, lub dygnitarzy z otoczenia arcyksięcia.

Członkowie ci byli różnej narodowości, jak z różnych zlep­
ków składała się armja i państwo. Byli Niemcy, Węgrzy, Cze­
si, Rusini, byli niestety i Polacy. Zbiór szum ow n wojennych 
żerujących poza linją bojową, by gorliwością zbrodniczej służby 
ochronić się przed frontem, aby być zdała od śmiercionośnych 
pocisków, gazów, ataków i pędzić rozkoszne, beztroskie, mo- 
żnowładcze życie na tyłach armji walczącej, użyć w bezkarności 
wszystkiego, stać się postrachem cywilów, dzieci i gęsi.

W roku 1916, pobita przez generała rosyjskiego Brusilowa 
armja austrjacka cofnęła się pod Kowel i Lublin i gdyby nie 
bohaterskie walki Ił-gie Brygady Legjonów Polskich, nastąpiłby 
był wówczas całkowity pogrom armji Wieszatiela. W między­
czasie Fryderyk wzmocniony wojskami pruskiemi oparł się o 
Styr i Stochód. Na tyłach jego armji rozpoczęta obłędny taniec 
śmierci jego Ka-Stella. Lublin był siedliskiem wywiadu, a Kowel 
szlachtuzem, miejscem wykonywania masowych wyroków. Wy­
rzuconych wojną z własnych sadyb mieszkańców chwytano 
by wieszać na pierwszem lepszem drzewie, zostawiając dynda­
jące ciała na pastwę kruków i wron.,.

ID alszy c iąg  w  ju trz e jszy m  „ K u rj« rk u  K rak o w sk im ”,)

...Tak zaczyna się ta niezwykle ciekawa powieść, drukowana przez ,,Kurjerek Krakowski”. „Taieitli ca 
Irarnej Księgi1* to praw dziw e z.darzeni t z czasów wojny światowej i pierwszych lat naszego Odrodzenia. Powieść 

ta, którei temat nie jest wzięty z moralnie chorej wyobraźni anonimowego autora, lecz jest pisana na podstawie własnych 
przeżyć, przez jednego z krakowskich literatów, który wiele widział i brał czynny udział niemal we wszystkich ważniej­
szych wydarzeniach w czasie wojny.

Nasi Czytelnicy odnajdą w „Tajem nicach Czarnej Księgi** wiele znanych typów i przypomną sobie wiele 
wypadków dziejowych, które w naszych oczach wydarzyły się na terenie Krakowa, a dla młodszych, wiele niezrozumiałych 
zagadek stanie się jasnymi. Piekielne zbrodnie czarnych charakterów, ciche cnoty wielkich ludzi, bohaterstwo 
i męczeństwo naszych żołn ierzy oraz hezimienne i ofiarne męstwo krakowskich  niewiast i dziewcząt  
zostaną wreszcie ujawnione we właściwem ujęciu. Ujrzy Czytelnik, jak w kalejdoskopie popularne typy na k ra ­
kowskim bruku.

I zbogaconego w czasie wojny dorobkiewicza i podwórzowego grajka i hojownika wolności, prawdziwego legjonistę 
i bezinteresowanego społecznika i bohaterską siostrę Czerwonego Krzyża. Ujrzy nareszcie w całej prawdzie tych czajdu- 
szów, co własnych rodaków za judaszowe srebrniki sprzedawali osławionej austryjackiej ochranie.

W „Tajem nicach Czarnej Księgi** wywoła autor przed oczyma czytelników historyczne wizje rozbicia 
Legjonów, czasy „W ermachtu” i tej chwili, gdy Austrja konała a na Krakowskim Rynku wśród powszechnego uniesienia strącano 
dwugłowe orły z kamienic a ordery  austryjackie i niemieckie wiązano pieskom do ogonow

A potem ujrzy czytelnik W arszawę w dymach pożarów, w straszliwych zmaganiach z bolszewicką nawałą, a także 
Kraków w kurzu  krw i bratniej, w ponurych dniach listopada 1923-go roku.

I tak  dalej dalej jak w gigantycznym filmie, którego genjalnyin tezy serem była historja a aktorami my sami 
przewinie się przed nami taśma bohaterskiej epoki. Maj 1926-go roku będzie końcem powieści, ja t i i j  do dziś dnia nada­
remno Czekała nasza sensacyjna literatura piękna.

Takiej powieści jeszcze w Polsce nie było 1
Powieść zajmie, zabawi, pouczy, wzruszy do głębi jak również rozweseli i zainteresuje każdego już od pierw­

szego odcinka.
A poprzez te wszystkie zdarzenia przewinie się jak bluszcz na ruinach wielkich marzeń, historja nieszczęśliwej 

miłości równie pięknej jak i cnotliwej młodej W arszawianki, nieszczęśliwej sierotki Joasi.
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